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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N a d e sła n a  
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Z życia 
„polskiego męża stanu“.

Zm arły hr. Kazimierz B a d e n i  został 
w gazetach galicyjskich mianowany „pol­
skim mężem stanu", a u trumny jego 
miało płakać z żalu „całe społeczeństwo 
polskie". Biedne to „społeczeństwo" jest 
bezbronnem i musi być posłuszne głosom 
prasy; zostawimy je przeto w spokoju.

Ale r o b o t n i c y  polscy mają dość po­
wodów, aby nie szafować wobec takich 
postaci, jak hr. Badeni, tytułem „męża 
stanu".

Robotnicy pamiętają rządy hr. Badenie- 
go, od starosty począwszy, a na prezyden­
cie ministrów skończywszy.

Brutalna szacberka wyborcza, uprawia­
na przez ówczesnego starostę krakowskie­
go przy wyborze R o m a n o w i c z a ,  zwal­
czanie Adama A s n y k a  przy wyborach 
sejmowych, to skromne dopiero listki wa­
wrzynu do wieńca „polskiego męża stanu".

Powiększyła je sowicie k r e w  c h ł o ­
p ó w  polskich i rusińskich, przelewana 
hojnie przy wyborach na to, aby w ybra­
no nędzników w rodzaju p. Bogdanowicza 
i innych podobnych figur. Krwawe w y ­
bory galicyjskie, to najlepsze tło dla ta­
kiej postaci, jak zmarły Badeni.

Gdzie nie można było s t r z e l a ć ,  tam 
z nakazu Badeniego k u p o w a n o  i ko­
rumpowano, tak, że na wybory w  Galicyi 
przyjeżdżali spekulanci żydowscy aż z Am e­
ryki, aby „zarobkować".

A  jaż wobeo-s p c y  a I i s t ó w  był hr. Ba­
deni prawie niepoczytalnym. ..go rzą­
dów wytoczono socyalistom 46 p r o c e ­
s ó w  k a r n y c h ,  w k t ó r y c h  w i ę z i e ­
n i e  ś l e d c z e  w y n o s i ł o  5 vlz  l a t  w i ę ­
z i e n i a ,  a k a r a  z a  w y r o k i e m  w y ­
n i o s ł a  z a l e d w i e  4  t y g o d n i e !

Badeni zamknął oba pisma socyalisty- 
czne „Robotnika" i „Siłę" we Lwowie i 
zagroził zamknięciem piętnastu stowarzy­
szeń robotniczych w Galicyi i tylko mini­
sterstwo hr. Taaffego (!) uratowało ustawę 
o stowarzyszeniach w kraju, rządzonym 
przez „polskiego męża stanu"...

Wogóle szalone bezprawie, praktykowa­
ne przez hr. Badeniego, spowodowało, że 
musiano najprostszej sprawiedliwości, naj­
mniejszego minimum praworządności szu­
kać — w Wiedniu.

A  kiedy już znalazł się hr. Badeni w  
stolicy państwa jako prezydent ministrów, 
r o z w i ą z a ł  z a  j e d n y m  z a m a c h e m  
o r g a n i z a c y ę  a u s t r y a c k i c h  k o l e ­
j a r z y ,  l i c z ą c ą  w ó w c z a s  27.000 z o r ­
g a n i z o w a n y c h .  Na nic się to oczywi­
ście nie przydało, bo dzisiaj ta organiza- 
cya liczy 60.000 c z ł o n k ó w !

Ulubioną piosnką naszej burżuazyjnej 
prasy jest chwalenie Badeniego, jako mę­

ża opatrznościowego, niosącego sprawie­
dliwość i równouprawnienie uciśnionym 
Czechom. Otóż w interesie prawdy histo­
rycznej należy stwierdzić, że Badeni po­
trzebował dla swojej lichej ugody z W ę­
grami głosów czeskich i dlatego —  w po­
rozumieniu ze swymi przyjaciółmi libera­
łami niemieck;mi —  wydał swoje rozpo­
rządzenia językowe. To też później burzy, 
którą nieopatrznie wywołał, nie mógł zro­
zumieć i dał się porwać do tak niesma­
cznego kroku, jak pojedynek z Wolfem!...

Lepiej daleko sprawę rozumiał stary „re- 
gimentarz" Jaworski, bo ten opuścił Bade­
niego jeden z pierwszych, wraz z całein 
Kołem polskiem.

Zaślepienie Badeniego urosło wreszcie 
do rozmiarów zbrodni, k i e d y  c h c i a ł  
z g w a ł c i ć  p a r l a m e n t  z a  p o m o c ą  
80 u z b r o j o n y c h  p o l i c y a n t ó w .

Kiedy chciał zagrać na bruku wiedeń­
skim po swojemu, puszczając huzarów na 
tłumy robotnicze, kiedy zbrodnię chciał 
ratować jeszcze większą zbrodnią, wówczas 
wyleciał z siodła, na to, aby nigdy nie 
powrócić do rządów.

I smutno tylko, że to „ p o l s k i  mąż 
stanu" odnowić chciał w  Europie zbroduię, 
którą kiedyś carat rosyjski popełnił na 
polskim sejmie w Grodnie...

Tego Badeniemu historya nigdy nie za­
pomni.

Aktualność reweiacyj Burcewa.
Krakowskie „Nowoje Wremia" —  „Czas" 

w przeciwieństwie do bardzo skonfundowa
titjgo oigaua p. lu.ienaSyuiowa -
traktuje Burcewa i jego walkę z policya ro 
syjską. Dziennik, którego mąż zaufania, jako 
przewodniczący lawy przysięgłych w Krako 
wie, proklamował był Janinę Borowską ro­
dzajem polskiej Joanny d’Arc — oczywiście 
nie sympatyzuje z tępicielem pro w oka tors twa.

Wedle „Czasu" (vide Nr. 157) „ajent anar 
ehistów" Bureew rzucił „bombę" dziennikar 
ską, korzystając z tego, iż przed zapowie­
dzianą wizytą cara we Franeyi sprawa nie 
rozjaśni się wcaie.

Daje tedy „Czas" do zrozumienia, iż s p r a ­
w a  m o g ła b y  się  r o z j a ś n ić  n a k o r z y ś ć  c a r a ­
t u  —  tylko w'.yrnagałoby to dłuższych żabie 
gów... Kto uwierzy adwokatowi Hartinga, 
czy Mikołaja? Po tygodniu ambasada rosyj 
ska nic nie mogła sprostować co do czło­
wieka. którego biuro w tejże ambasadzie się 
mieściło! A  ów baron, czy hrabia, generał, 
czy inżynier, attache ambasady, ą właściwie 
szef tajnej policyi za grauicą, Harting, ka­
waler orderu Włodzimierza i legii honorowej, 
który ani słówkiem nie ujmie się za swoją 
czcią „szarpaną" przez „oszczercę" Burcewa 
w dwu najpoczytniejszych dziennikach pa 
ryskich „Journalu" i „Matinie", ani słów­
kiem się nie odezwie, nie udzielając p. Cle­

menceau żadnego argumentu przeciwko in- 
terpelacyi Jaure3a!

Czemu nie skarży Burcewa i całej plejady 
pism francuskich, niemieckich, belgijskich, 
rozpisujących się o jego landesenowskiej, 
prowokatorskiej przeszłości?

A d w o k a t  c a r a t u  „ C z a s "  gorliwszym 
jest od stron interesowanych. Po wynurzeniu 
się afery Aziewa, carat usiłował przeczyć, 
usiłował zmusić do milczenia prasę rosyjską 
grzywnami. Nie wiedział, jakim jest zasób 
dowodów Burcewa, dziś —  przekonawszy się, 
iż Burcew bez niezaprzeczalnych dowodów 
w dłoni nie rzuca mu rękawicy, jest w po 
łożeniu przychwytanego na gorącym uczynku 
rzezimieszka.

Burcew obrał świetnie chwilę swych rewe- 
lacyj: nie dlatego, ażeby dla swej reklamy 
dać hurżuazyjnym dziennikom karm sensa­
cyjną podczas „martwego sezonu", jak im­
putuj? mu „Czas", i nie dlatego, jak twierdzi 
dalej obrońca caratu, iżby pozbawić ów rząd 
możności oczyszczenia się przed projektowaną 
do Franeyi wizytą cara; chwilę tę uważamy 
za świetną, ponieważ rewelacye Burcewa 
zdolne są poprzeć nastrój, carowi nieprzy­
chylny w społeczeństwach europejskich, wła­
śnie wówczas, gdy car zamierza tam się u- 
kazać.

Nie wszędzie bowiem nawet wśród bur- 
żuaz/i prowokatorzy i szpiedzy cieszą się 
takiem uznaniem —  jak w Krakowie.

W/prowadzenie na światło wszystkich u 
krytych brudów^caratu nie poprawi marki 
tego^krwawego widma. A  właśnie carat, wie­
dząc jak opinia — zwłaszcza w Anglii — 
jest mu nieprzychylną, usiłował się przedsta 
wić Zachodowi w świetle nowem, syrapaty- 

. ■łciigkrrm, konstytucyjnem. Jeszcze przed 
chmarą agentów, znamionujących zbliżanie 
się cara, wysłano dumców, którzy mają wma­
wiać w Europę, iż Rosya należy do „rodziny 
państw konstytucyjnych".

Do tego szalbierstwa dali się wciągnąć i 
„kadeci", którzy wobec liberoego mieszczań 
stwa londyńskiego dowodzili, że oni, libera­
łowie rosyjscy, są opozyeyą nie przeciw ea 
rowi zwróconą, lecz opozyeyą „jego eesar 
skiej mości".

Tym zwyrodniałym „opozycyonistom" wy­
daje się, iż swojemi wędrówkami po Europie 
i powtarzaniem, że Rosya jest konstytucyjną — 
asekurują istnienie Dumy. Radością przepeł 
nia ich fakt, iż poseł rosyjski w Londynie 
nie zawołał na nich: „mołczat", leez potwier­
dził ich słowa.

Ślepe krety, czy kretyny, nie widzą, iż 
carat, czując, jaką budzi odrazę, nie mając 
po klęskach wojennych i dyplomatycznych 
nawet swego dawnego nimbu potęgi — przez 
usta damskich „leaderów" liberalnych, chce 
się na Zachodzie przypochlebić.

Mowy różnych Makłakowych miały przed 
Europą zneutralizować wszystkie słuchy krwa 
we o rosyjskich turmach i szubienicach, po­
gromach i ekspedycyach karnych: Skałło-

nach, Renenkampfach, Zakomelskich... Wszak 
dziś o odrodzonej Rosyi prawią ci nawet, 
co ongi wyborski manifest pisali... Zatem 
nowa zorza świta...

Trzeba było jakimś faktem jaskrawym 
przypomnieć Europie, tak chętnie zapomina­
jącej, iż carat pozostał sobą mimo malowa­
nej Dumy; że jest to eldorado nietylko ka­
tów, łapowników, defraudantów, ale i pań­
stwo, które nie waha się najpodlejszego ro­
dzaju awanturników wysyłać do Europy, wy­
łudzać dla nich ordery, oiaczać ich blaskiem 
wysokich rang i dygnitarstw, że iego pod­
pory — to szumowiny najohydniejsze, że 
temi szumowinami zaraża on atmosferę 
państw ościennych.

To uczynił właśnie Burcew. A rewelacye 
jego nie skończone. Po zebraniu się Dumy 
zapowiada iż udowodni, że w rosyjskiej Izbie 
panów z nominacyi cara zasiada też pospo­
lity szpicel-prowokator.

O bo carat jest dziś państwem parlamen- 
tarnem więc „zasłużonych mężów" w swej 
Izbie wyższej lokuje.

Obrazki z Persyi.
B a e h t y a r o w is .

W telegramach, donoszących o wkroczeniu 
rewolucyonistów do Teheranu, wymieniani 
są Bachtyarowie jako straż przednia. Bach- 
tyarowie należą do najdzielniejszych szcze­
pów w Persyi, a liczą ogółem 30.000 rodzin. 
Są koczownikami, żyjącymi przeważnie z 
chowu bydła, mieszkają latem w namiotach,, 
a w zimie w jaskiniach i prymitywnych le­
piankach.

W ć d z  B a e h ty a r ó w .
Publicysta francuski, Henri d’Alleraagne, 

nakreślił w „Echo de Paris" zajmującą syl­
wetkę Assada, wodza B&ebtyarów, którzy o- 
becnie wraz z konstytueyonistami perskimi 
wkroczyli do Teheranu. Henri d’Ałiemagne 
spędził kilka miesięcy wśród kurdyjskiego 
plemienia Baehtyarów, zamieszkujących wzgó­
rza Luristanu na granicy persko tureckiej, w 
okolicach Bagdadu, i zna osobiście naczelnika 
szczepu.

Assad jest wykształconym człowiekiem, 
który przez czas dłuższy bawił w Paryżu i 
wchłonął w siebie zdobycze kultury francu­
skiej. On to na język Baehtyarów przetłóma- 
czył liczne romanse francuskie, między in­
nymi „Damę kameliową". On też zaprowa­
dził w swej ojczyźnie szkoły, w których na­
uka odbywa się według prawideł europej­
skich.

Assad należy do starej rodziny Sardarów, 
która niegdyś na czeie wojsk kurdjjskich 
wybrała się z Syryi na podbój Persyi. Człon­
kowie ttgo rodu przewyższają kulturą i zdol­
nościami panującą dynastyę Kadyarów i są 
przez nią znienawidzeni. Ojca Assada kazał 
zamordować gubernator Ispahanu, brat sza­
cha panującego, wciągnąwszy go podstępnie 
w zasadzkę. Zabito go w chwili, gdy schy-

JACK LONDON.

CHINAGO.
„Koral się rozrasta, drzewo ro­

śnie, lecz człowiek umiera*. — Przy­
słowie tahitańskie.

Ah Czo nie rozumiał po francusku. Sie­
dział w wypełnionej tłumem sali sądowej, 
znużony i udręczony, słuchając potoczystej 
francuszczyzny, czyniącej wrażenie nie 
przerwanego szeregu drobnych eksplozyj, 
rozlegających się naprzemian z ust tego lub 
Owego urzędnika. Ah Czo cała ta papla 
Uina wydawała się poprostu paplaniną i ni 
czem więcej, i podziwiał w myśli głupotę 
Francuzów, którzy tracili tyle czasu na wy 
krycie zabójcy Czang Ga i mimo to nie wy 
kryli go wcale. Pięciuset kulisów, pracują 
cych na plantacyi, wiedziało, że zabójstwo 
popełnił Ah San, a tymczasem Ah San nie 
zoslał nawet zaaresztowany. Prawda, że 
Wszyscy kulisi zmówili się potajemnie, aby 
Ure świadczyć jrdan przeciw drugiemu, lecz 
ta sprawa była tak prosta, że Francuzi po 
winiliby przecież dojść, iż winowajcą był Ah 
San. Nie, ci Francuzi — to głupcy.

Ah Czo nie popełnił nic, za co miałby się 
obawiać kary. Nie brał żadnego udziału w za 
bójstwie. Prawda, że był przy niem obecny,

i Sehemmer, dozorca na plantacyi, wpadt d<> 
baraku natychmiast po wypadku i złapał tam 
jego razem z czterema czy pięcioma innymi 
kulisami, lecz cóż z tego? Czang Ga został 
pchnięty nożem tylko dwa razy. Można było 
łatwo pojąć, że pięciu czy sześciu ludzi nie 
mogło zadać dwóch ran. Conajwyżej, jeśli 
liczyć po jednej ranie na jednego człowieka 
mogli to uczynić dwaj ludzie.

Takie były rozumowania Ah Czo, gdy on 
i jego czterej towarzysze zapierali się i plą­
tali w swych zeznaniach przed sądem w spra­
wie owego zajścia. Ustyszeli odgtosy zbrodni 
i podobnie j«k Sehemmer pobiegli na miejsce 
wypadku. Pr ybyli tam wcześniej, niż Sehem 
mer — ot i wszystko. Wprawdzie S hem mer 
zeznał, że gdy przypadkowo przechodził obok 
baraku, zatrzymał się, słysząc, głosy kłótni 
! stał przynajmniej przez pięć minut naze 
wnątrz, a gdy wszedł, zastał już oskarżo 
nych na miejscu zbrodni, i że oni nie mogli 
wejść nakrótko przed nim. ponieważ on stał 
przy jedynych drzwiach baraku. Lecz co z 
tego! Ab Czo i czterej współoskarżeni ze­
znali, że Sehemmer się mylił. W rezultacie 
będą uwi 1 lieni. Byli wszyscy pewni tego. 
Nie można było przecież pięciu ludziom po 
ucinać głów za dwa pchnięcia nożem. Przy 
tem żaden cudzoziemski dyabeł nie był na 
ocznym świadkiem zabójstwa. Leez ci Fran 
cuzi byli tacy głupcy. W Chinach, jak Ah

Czo dobrze było wiadomo, władze poddałyby 
ich wszystkich torturom i dowiedziałyby się 
prawdy. Za pomocą tortur bardzo łatwo wy 
dobyć prawdę. Lecz ci Francuzi nie używali 
tortur — cóż to za durnie! I dlatego nie do 
wiedzą się nigdy, kto zabił Czang Ga.

Lecz Ah Czo nie rozumiał wszystkiego. 
T warzystwo angielskie, do którego należała 
plantacya, sprowadziło do Tahiti, kosztem 
wielkich wydatków, pięciuset kulisów. Akcyo 
naryusze domagali się dywidendy, a towa 
rzystwo nie płaciło jej dotąd; stąd też towa 
rzystwu nie było wcale ca rękę, aby tak 
drogo opłaceni robotnicy kontraktowi wpro 
wadzali wpośród siebie zwyczrj zabijania 
jeden drugiego. Pozatem w grę wchodzili 
także Francuzi, pragnący dać poczuć Chiń 
czykom doskonałości i zalety francuskiego 
prawa. Czy mogło być coś lepszego, niż dać 
teraz przykład raz na zawsze? Przy tem na 
cóż była Nowa Kaledonia, jeśli nie na to, 
aby wysyłać tam ludzi na nędzę i cierpie­
nia za to, że są ułomni i słabi, jak ludzie?

Tego wszystkiego Ah Czo nie rozumiał 
Siedział w sali sądowej i czekał na wyrok 
uwalniający, który pozwoli jemu i jego to 
warzyszom wrócić na plantai yę i odrobić 
termin ich kontraktów. Wyrok ten niedługo 
zostanie ogłoszony. Rozprawa zbliżała się ku 
końcowi. Ah Czo widział to wyraźnie. Nie 
było już składania zeznań, nie było tej bez

ustannej paplauioy. Francuskie dyabły zmę­
czyły się także i widocznie oczekiwały w y­
roku. Ah Czo w oczekiwaniu zagłębił się we 
wspomnieniach z własnego życia, sięgając 
wstecz aż do czasu, gdy podpisał kontrakt i 
wsiadł na okręt do Tahiti. Ciężkie ży< ie było 
w ich nadmorskiej wiosce, i gdy wówczas 
zgodził się na pięć lat do pracy na Południu, 
za pięćdziesiąt centów meksykańskich dzien­
nie, uważał s ę za szczęśliwego. Byli ludzie 
w jego wiosce, którzy pracowali przez cały 
rok za dziesięć meksykańskich dolarów, były 
kobiety, które wiązały sieci przez cały boży 
rok za pięć dolarów, a w domach kupców 
były służące, otrzymujące za swą służbę 
cztery dolsry rocznie. A tutaj on miał do­
stawać pięćdziesiąt centów dziennie; za je­
den rizi ń, jeden dzień tylko, zarobi tak kró­
lewską kwotę! Cóż, że praca będzie ciężka? 
Za pięć lat wróci do domu — tak ptało w 
kontrakcie — i nigdy już nie będzie praco 
wał. Będzie bogatym człowiekiem na całe 
życie, będzie miał w asny dom. żonę i dzieci, 
rosnące po to, aby go szanowały. Tak, a za 
domem będzie miał mały ogródek, miejsce 
rozmyślań i wczasów, — złote rybki w ma­
leńkiej sadzawce, dzwoneczki, dzwonią e od 
wiatu, porozwieszane na drzewach, a dokoła 
będzie wysokie ogrodzenie, aby nic nie za­
kłócało jego wypoczynku i jego rozmyślań.

(Dalszy ciąg nastąpi).



lał się po perły drogocenne, które guberna­
tor umyślnie rzucił na ziemię.

Najstarszy syn jego, Assad, więziony był 
od roku 1882 do roku 1888 z rozkazu sza 
cha. Gdy go wypuszczono, udał się na w y­
stawę paryską i powróciwszy z Europy, ka 
zał sobie zbudować dziwaczny pałac, miesza­
ninę stylów zachodnich i architektury wscho 
dniej. Sala przyjęć posiada mozaikę cudnej 
piękności, a ma to być widok wprost czaro­
dziejski, gdy w nocy rozbłysną w niej ty­
siące świateł.

Assad jest monarchą samowładnym swoje­
go szczepu. Jest królem i sędzią najwyższym. 
Ale wbrew swoim poprzednikom odznacza się 
pewną humanitarnością. Wyroki śmierci w y­
daje niezmiernie rzadko. Złoczyńców skazuje 
przeważnie na kary więzienne, a więzieniem 
u Bachtyarów jest ciemna, pilnie strzeżona 
jaskinia w górach. Czasem jednak i Assad 
pozostaje wierny tradycyom swojego ludu i 
wielkich zbrodniarzów skazuje na odcię­
cie ręki lub na przecięcie „ścięgna Achil­
lesa".

Szach ma w zasadzie prawo mianowania 
naczelnika Bachtyarów, ale w rzeczywistości 
nie posiada prawie żadnej władzy nad tem 
plemieniem. Bachtyarowie dostarczają mu rok 
rocznie oddział konnicy i żywią go własnym 
kosztem. Jeźdźcy ci uważani są za zakładni­
ków. Ina tem kończy się zależność Bachtya­
rów od Teheranu.

Jeżeli Assad obecnie wziął stronę konsty- 
tucyonistów perskich, to kieruje się raczej 
motywami osobistej, niż ideowej natury. Ma 
rzy on o detronizacyi dynastyi Kadyarów i 
objęciu po nich spuścizny królewskiej. Ale 
partya konstytucyjna niezupełnie ufa Assa- 
dowi. Zwolennicy reform liberalnych w Per­
syi wyrażają głośno obawę, że gdyby Assad 
zasiadł na tronie, zmieniłyby się tylko osoby, 
a system autokratyczny pozostałby w dawnej 
swej formie. Przyznają mu inteligencyę i kul­
turę, lecz boją się zaczajonego w duszy Assa- 
da tyrana.

Teheran
leży na wyżynie bezdrzewnej i kamienistej, 
wskutek czego miasto należy do najniezdro- 
wszych na świecie. Teheran liczy do 300.000 
mieszkańców, rozsiadłych w brudnych i wą­
skich uliczkach; lepiej zabudowaną i czy­
ściejszą jest północna część miasta, w  której 
znajdują się poselstwa zagraniczne i kolonia 
europejska. W ostatnich czasach miasto otrzy­
mało tramwaj elektryczny, politechnikę z pro­
fesorami z Europy, szkołę wojskową, oraz 
kilka szkół, utrzymywanych przez poselstwa 
francuskie i niemieckie.

W odległości 7 kim. od miasta znajduje 
się oaza Szabduealum, do której pobożni 
Persowie odbywają pielgrzymki. Prowadzi do 
niej kolej wąskotorowa. Cała okolica zasia­
na jest zamkami szacha, z których najwspa­
nialszy jest Bagszach, w którym szach po 
zbombardowaniu parlamentu przebywał.

Święta wojna,
o której telegramy doniosły, proklamowaną 
została przez „świętych mężów", rezydują­
cych w świętych miastach Nedżew i Kerbela 
w  prowincyi Izak. Miasta te otaczane są w  
całym świecie muzułmańskim wielką czcią, 
gdyż tam znajdują się groby kalifa Alego i 
jego wnuka Hosseina. Święta wojna nigdy 
dotąd nie była proklamowana przeciw ża­
dnemu panującemu mahometańskiemu, a o- 
becnie nastąpiło to przeciw szachowi Moha- 
medowi A li; takie ogłoszenie oznacza, że 
szach wykluczony został z wspólności reli­
gijnej i utracił prawo do rządzenia wiernymi.

Witold Wojtkiewicz.
„Pieszczochy bogów umierają młodo"—  

to zdanie żadną nie może być pociechą 
wobec tej śmierci, która go w 28 roku ży­
cia porwała. Pociechę jakąś znaleźć mo­
żna chyba tylko w  tem, że śmierć ta skoń­
czyła jego przeszło trzechletnią, straszną 
mękę. W ada serca wrodzona —  i jej sku­
tki i komplikacye. Namęczył się nie tak 
długo, ale jeszcze okropniej niż Wyspiański.

B ył już chlubą a wielką nadzieją pol­
skiej sztuki. Rozwój jego talentu wypadł 
na kryzysową, przełomową polskiego ma­
larstwa dobę. Skończył się ten okres wielki, 
zainicyowany przez Maksa i Aleksandra 
Gierymskich, teoretycznie ugruntowany 
i reprezentowany przez W itkiewicza, 
szczytu swego dochodzący w wielkiej 
postaci Chełmońskiego, —  a wcielony 
wreszcie i jako szkoła, jako konieczna 
droga rozwoju i postępu całej generacyi, 
całej młodzi malarskiej wskazany, przez 
olbrzymi talent i potężny um ysł Jana  
Stanisławskiego. Cechy i cele tego okresu 
te same, co na zachodzie, co wszędzie: 
malarstwo czyste, absolutne, farba i świa­
tło, wyrugowanie anegdoty w  najszerszem 
słowa pojęciu, zanik konturu, wyklucze­
nie wszelkiej stylizacyi i wszelkiej kompo- 
zycyi, upadek „figuralności". Pej aż i por­
tret —  to malarstwo całe. Czas impresyo- 
nizmu —  malarstwa radykalnie i fanaty­
cznie do czysto malarskich celów i środ­
ków ograniczonego.

Proklamacya ta uzasadniona została trzema 
powodami: złamaniem przysięgi przez sza­
cha złożonej na koran, że dotrzyma konsty- 
tucyi; ostrzeliwaniem z rozkazu szacha me­
czetu Sirfasalar, a wreszcie powieszeniem z 
jego rozkazu kilku duchownych.

Rewelacye Burcewa.
C ie k a w a  i lu s tr a c y a  d o  tw ie r d z e ń  

B u r c e w a .
Czytamy w „Humanite" : „W  ostatnich cza­

sach cytowano mnóstwo osobliwych praktyk 
policyi rosyjskiej w Paryżu, działającej tu zu­
pełnie, jak w kraju podbitym.

Młody adwokat, p. Tomasini, który wraz 
z naszym towarzyszem Willmem objął obronę 
Rippa, ściganego za sprawę przy ul. Bolivar 
(zamach na rosyjskiego pułkownika żandar- 
meryi Kottena — R ed. »N ap.a), informuje 
nas, iż odkąd zajmuje się Rippem, jest usta­
wicznie przedmiotem nadzwyczaj irytującej 
obserwacyi ze strony szpiclów, utrzymywa­
nych przez ambasadę rosyjską we Francyi. 
Nachodzą dozorcę domu, w  którym mieszka, 
pytając o wiadomości z jego życia prywa­
tnego, zaczepiają zapytaniami najbardziej dra- 
stycznemi osoby, o których sądzą, że się z 
nim komunikują.

Zapytujemy, czy jest to do zniesienia, aże­
by pod Aziewy carskiego samodzierżawia dzia­
łały z takim bezwstydem wobec adwokata, 
który ma tylko czysto zawodowe stosunki 
z oskarżonym politycznym.

Zapytujemy radę adwokacką, czy nie u- 
waża, iż zachodzi tu okoliczność do protestu 
i zniewolenia do uszanowania jej członków 
przez policyantów krwawego cara".

* * *
Agent francuski Leroy, który był niegdyś 

na żołdzie tajnej policyi rosyjskiej, zaatako­
wany przez pomocnika Hartinga, Blinta, jako 
rzekomy informator Burcewa, zemścił się, o- 
głosiwszy całą mu znaną listę szpiclów ro­
syjskich w Paryżu. Na liście tej figurują i 
dwaj byli urzędnicy policyjni niemieccy: Neu- 
haus i Woltz. Charakterystycznem, choć zna 
nem, jest, iż szpicle mieli nawzajem się szpi- 
clować. Ów Leroy ogłasza też list Hartinga, 
w którym tenże poleca mu zawiadamiać go 
o postępowaniu Blinta. „

„La Correspondanae Russe", wydawana 
przez rewolucyonistów rosyjskich w Paryżu, 
ogłasza list Hartinga, podpisany jednym z'jego 
pseudonimów: Petrowski — do jednego 
władnych mu szpiclów, Harcyka w Genewie, 
który się zakradł był do organizacyi socyaino- 
demokratycznej, aby przeszedł raczej do so- 
cyalistów-rewolucyonistów. Agent ów zresztą 
został rychło zdemaskowany i wyrzucony z 
organizacyi.

Krakowska Rada miejska.
P osiedzenie  z czw artku  1 5  lipca.

Przewodniczył wiceprezydent dr S ż a r s k i ,  
który poświęcił wspomnienie pośmiertne hr. 
Kazimierzowi Badeniemu (ściśle wedle nekro 
logu w „Czasie"), wychwalając jego „żelazną 
rękę".

I n te r p e la c y a  o  r e fo r m ę  w y b o r c z ą .
Poseł D a s z y ń s k i  interpeluje prezydyum, 

jak stoi sprawa reformy wyborczej do Rady 
gminnej, albowiem pismo wychodzące w Kra­
kowie p. t. „Głos narodu" zamieściło nastę­
pujące zapytanie:

„Zapytujemy pana prezydenta miasta dra 
Lea, przedstawiciela demokracyi liberalnej,

Nie da się zaprzeczyć, że malarstwo to —  
jako szkoła znakomite, jako twórczość 
pierwszorzędne, dla talentów słabszych, in­
dywidualności niklejszych, przez swoje dok­
trynerstwo było niebezpieczne. W yklucza­
jąc ze sztuki „tem at", wyłączyło z niej 
duszę, — po za „melancholijnym gestem 
wszechrzeczy", jak mówił o Stanisławskiego 
pejzażach niesłusznie wyśmiewany, nieda­
wno zmarły Stanisław Lak.

Musiała przyjść reak cya: malarze za dużo 
się nauczyli, żeby im cośkolwiek mogło je­
szcze być niedozwolone. Po raz drugi: liber- 
tas artibus restituta. Pierwszym razem : w y ­
zwolenie od bezdusznego starego szablonu, 
drugim razem : wyzwolenie od askezy ma­
larskiej —  od malarstwa doktrynersko tylko 
malarskiego.

Pierwszy prąd z drugim złączył się od 
razu, najzupełniej w geniuszu W yspiań­
skiego. Drugiemu patronował od dawna 
Jacek Malczewski. Czas jego przyszedł — 
szereg talentów młodych, niepospolitych, 
przy nim się opowiedział. Na pierwszem 
miejscu —  Wojtkiewicz. Nauczył się on 
dzięki kierunkowi Stanisławskiego wszyst­
kiego, co malarz umieć może, musi. Ale 
zrozumiał, że takiemu malarzowi wszyst­
kie otchłanie i przepaści ducha i duszy 
otworem stoją, byle ich wizye w kształt 
malarstwa ujął. Najprzód naturalistyczny 
satyryk-karykaturzysta, —  w  drugiej epoce 
swej, nie zatracając przytem, lecz właśnie 
rozwijając i potęgując swoje wielkie dary 
malarskie, zwłaszcza zaś bardzo oryginalne 
i osobiste poczucie kolorytu, wznosi się na

dra Bandrowskiego, przedstawiciela demokra- 
eyi żydowskiej dra Grossa, tudzież przedsta­
wiciela socyalistycznego p. Daszyńskiego — 
co słychać z reformą wyborczą do gm iny?"

Wygląda to tak, jakbym ja należał do czyn­
ników decydujących w tej Radzie razem z pp. 
Leem i Bandrowskim. Otóż muszę skonstato­
wać, że ja żadnych przeszkód reformie w y­
borczej nie stawiam, przeciwnie, od szeregu 
lat bezskutecznie się jej domagam. Jakkol­
wiek to pismo nie zasługiwałoby, żebym się 
niem zajmował, jednakowoż bardzo wielu lu 
dzi w  Krakowie zadaje sobie pytanie: co 
słychać z gminną reformą wyborczą?

W grudniu zwołano komisyę statutową na 
to, żeby uchwaliła zbierać daty. Od tego 
czasu zbierają się daty i reforma wyborcza 
nie rusza się wcale naprzód.

Wiem, że ferye wakacyjne nie są odpo­
wiednim czasem do przeprowadzenia takiej 
sprawy, ale gdyby po feryach zabrano się 
uczciwie, nie oszukańczo do pracy, to mo- 
żnaby w ciągu kilku miesięcy reformę w y­
borczą przeprowadzić.

Pytam więc prezydyum miasta, czy nie 
jest ono zdania, że po wakacyach należy 
energicznie i szczerze przystąpić do prac nad 
zmianą statutu miejskiego i że już dość dłu­
go czekamy na odpowiedź na pytanie: co 
słychać z reformą wyborczą?

Wiceprezydent dr S z a r s k i  oświadcza, że 
zaraz po powrocie prezydenta odbędzie się 
posiedzenie komisyi statutowej jeszcze przed 
feryami.

O d o m  p u b lic z n y .
Radca M a c i o ł o w s k i  domaga się usu­

nięcia domu publicznego z ulicy Berka Jo- 
selowicza.

N a w a k a c y e .
Na czas feryj sekcyom i komisyom udzie­

lono kompetencyi załatwiania spraw w ich 
zakresie działania.

M o st n a  R u d a w ie .
Uchwalono przyczynić się z funduszów 

gminy kwotą 20.000 K do kosztów budowy 
mostu żelaznego, stawianego przez rząd na 
nowem korycie Rudawy w przedłużeniu uli­
cy Wolskiej.

K w e s ty a  m ie s z k a n io w a .
Imieniem sekcyi I i II sekretarz magistratu 

G r z y b a ł a  przedstawia wniosek o zakupno 
realności p. Radziszewskiej w D ę b n i k a c h  
o powierzchni 2 morgów 14 2  sążni za 1 1 7  
tysięcy koron, oraz sąsiadującej z nią części 
realności p. Kirchmąjerowej o powierzchni 
1.100  sążni po 24 K pod budowę d o m ó w  
d l a  r o b o t n i k ó w  i s ł u ż b y m i e j s k i e j ,  
jakoteż realności braci Krongold i Jakóba 
Reicha w D ę b n i k a c h  o powierzchni 2358  
sążni po 26 K.

Poseł dr Ignacy L a n d a u popiera ten 
wniosek, ale żąda szerszej akcyi gminy w 
sprawie mieszkaniowej. Mówca, powołując 
się na ostatnie wiece lokatorów, wykazuje 
jak wielką klęską dla ludności jest drożyzna 
mieszkań. Gmina powinna popierać inicyaty- 
wę prywatną w sprawie budowy tanich mie­
szkań. Nie powinna zatem gmina robić tego, 
co czynią spekulanci gruntowi. Jeżeli kupu­
je grunta, to nie na to, żeby je trzymać, lecz 
żeby je sprzedawać towarzystwom mieszka­
niowym. Mówca żąda, żeby gmina sprzedała 
grunta Tallarda Towarzystwu budowy tanich 
domów, ponieważ na Kazimierzu nędza mie­
szkaniowa najbardziej się daje odczuwać.

Poseł B a n d r o w s k i  również domaga się 
rozwiązania kwestyi mieszkaniowej przez 
gminę.

Wiceprezydent S a r ę  obiecuje, że sekcya

w yżyn y twórczej poetyckiej fantazyi —  
przekłada na farbę Maeterlincka, E. T. A. 
Hoffmana —  a zwłaszcza w swych skaz- 
kach i baśniach, wyłącznie dziećmi zalu­
dnionych, daje jakąś strasznie cyniczną 
i ponurą trawestacyę jakby najpiękniej­
szych Andersenowskich baśni.

Jako naprawdę współczesny malarz, w y ­
zbył się do cna „kitschu", czyli ł a d n o -  
ś c i, tej zakały sztuki, i wiernym był mą­
dremu paradoksowi: le  la id  c’est le  beau. 
Dzięki temu dochodzi czasem do fanta­
stycznej, niemożliwej, wprost Goyowskiej 
brzydoty. Mało który artysta był tak prze­
konywującym dowodem, że duchowa pa­
tologia jest właściwem źródłem już nie 
tylko sztuki, ale wogóle wyższych form 
świadomości ludzkiej.

Tę pieśń —  ledwie rozpoczętą, przerwała 
śmierć —  jak złodziej. Ja k  cień cichy 
i prędki przemknął się nad tą ziemią, któ­
rej czar smętny z Szopenowskich dysonan­
sów zgrzytem umiał wyrazić. Otaczać go bę­
dzie zawsze urok młodo zgasłych półbo­
gów : Szopena, Słowackiego, Musseta, Ler­
montowa. Zostanie po nim pamięć wierna 
tej garstki, co się na nim poznała, zostaną 
„długie, nocne rodaków rozm owy", kocha­
jących sztukę i łzy tych kilku kobiet, które 
mu w męce trzechletniej agonii były anio­
łami pociechy.

Tenczynek, 16 czerwca 1909.

Ludwik Janikowski.

ekonomiczna jeszcze w tym tygodniu zajmie j 
się tą sprawą.

Dr G e r 1 1 e r ze względu na wniosek o j 
kupno realności w Dębnikach zapytuje, jak | 
stoi sprawa „Wielkiego Krakowa", i porusza 
myśl zabudowania bloń.

P. U d e r s k i  żąda bezzwłocznego przy- i 
stąpienia do budowy tanieh domów dla ro­
botników.

Wiceprezydent S a r e stanowczo sprzeciwia 
się zabudowaniu bloń.

Wiceprezydent dr S z a r s k i  wyjaśnia, że ! 
„Wielki Kraków" nie otrzymał dotąd sankcyi 
z powodu trudności, jakie robi departament 4 
podatkowy ministerstwa skarbu. Życzenie 
przedłożone przez dra Ign. Landaua obiecuje 
wiceprezydent życzliwie załatwić.

Wnioski sekcyi uchwalono.
O b str u k c y a  k a m ic n ic z n ik ó w .

Na przedostatniem posiedzeniu uchwaliła 
Rada większą część projektu ustawy o przy- 
musowem łączeniu kanałów domowych z miej- ' 
skimi; projekt ten ma Rada miejska przed­
łożyć sejmowi. Grono kamicniczników robiło 
obstrukcyę przeciw tej ustawie; mimo to zdo­
łała Rada uchwalić kilkanaście paragrafów. 
Teraz miała przyjść na porządek dzienny ; 
reszta paragrafów, ale wiceprezydent dr Szar­
ski oświadczył, że jest inna ważniejsza spra­
wa, a tę można załatwić po wakacyach, bo 
wcześniej sejmu nie będzie. I ku uciesze ka- 
mieniczników obstrukcyonistów sprawa ta, 
przewlekana przez nich od szeregu lat, mimo 
że należy do najpilniejszych sanitarnych kwe- j 
styj miasta, znowu spadła z porządku dzień- | 
nego.

P r z e b u d o w a  m a g is tr a tu .
Inżynier budownictwa miejskiego pan 

R z y m k o w s k i  przedstawia projekt prze­
budowy magistratu. Mianowicie mają być do­
budowane dwa skrzydła: jedno przy ul. Po- j 
selskiej, drugie przy pl. WW. Świętych; da- j 
wny gmach probostwa ma być zburzony, ale 
nie będzie przebita nowa ulica, gdyż przej- 
ście jest przez podwórze magistratu. Główny 
gmach magistratu również ulegnie przerób­
kom: poczekalnia przed biurem p. prezy­
denta zostanie powiększona, również sala po­
siedzeń Rady miejskiej zostanie powiększona 
(o obecny przedpokój), a na galeryę będzie 
się wchodziło osobną nową klatką schodową, i 
Sala na zgromadzenia nie będzie zbudowana 
w projektowanych przybudowach magistratu, 
lecz pomyśli się o niej przy sprawie budowy 
teatru ludowego. Koszt projektowanej prze­
budowy magistratu wyniesie 900.000 koron 
(choć uchwała Rady miejskiej z lipca z. r. 
mówiła o „nieprzekraczalnej" kwocie 600.000 | 
koron. —  Przyp. Red.).

Poseł D a s z y ń s k i  zwraca uwagę, że 
skutkiem ciągłego przebudowywania skrzydeł j 
do dawnego pałacu Wielopolskich, który nie 
nadaje się wcale na ratusz, ani na biura, o- 
trzymuje się gmach bynajmniej nie monu­
mentalny, a niesłychanie drogi. Wartość pa­
łacu Wielopolskich należy przyjąć przeszło j 
pół miliona, pałac Larysza kosztował 300 000 
koron, budowa skrzydła w dziedzińcu ma­
gistratu 220.000 K, nowe skrzydła mają ko­
sztować 900.000 K, razem wyniesie to około 
2Va miliona. Za te pieniądze mielibyśmy 1 
gmach wspaniały, monumentalny, stylowy, 
gdybyśmy się byli zdecydowali na budowę 
ratusza. Zamiast tego, za te same pieniądze, 
zostają nam bezfrontowe domy, oficyny i 
stary dom Larysza... Sfuszerowano sprawę, 
bo lękano się przeciwników. Ja nigdy nie 
rozumiałem, dlaczego ś. p. Rotter opozycyę 
robił przeciw budowie nowego ratusza. Ale 
później, gdy taka zgoda nastąpiła, powinno 
się było prezydyum zdecydować na przepro­
wadzenie pierwotnego planu. Ale jeden grzech 
rodzi drugi. I dziś, kiedy mamy milion bli­
sko zawotować na nowe przybudówki, wszy­
scy czujemy, że to nie jest zaszczytny liść 
w wieńcu laurowym prezydyum miasta".

Dr. G e r t l e r  przyłącza się do wywodów 
posła Daszyńskiego.

Przemówienie posła Daszyńskiego wywoła­
ło ożywioną dyskusyę, w której radcy dr 
G e r t l e r  i K o s o b u d z k i w  zupełności po­
parli jego wywody, a p. B a n d r o w s k i  
czynił wyrzuty Daszyńskiemu, że przypomi­
na dawne dzieje, przyznawał mu jednak ra- 
cyę. Tylko prof. Jul. N o w a k  sprzeciwił się 
zasadniczo budowie nowego ratusza, bo nie 
wierzy w dzisiejszą architekturę. Natomiast 
radcy prof. D o m a ń s k i ,  B e r i n g e r  i wi­
ceprezydent S a r e przyznali zupełną racyę 
Daszyńskiemu, twierdząc jednak, że już za- 
późno, ażeby się cofnąć.

W głosowaniu odrzucono wniosek posła 
Daszyńskiego o odroczenie sprawy na 6 ty­
godni, a uchwalono wniosek sekcyi.

Rewolucya w Persyi.
Walka między rewolucyonistami a sza­

chem zagraża komplikacyami z powodu 
wmieszania się Rosyi. Pod pozorem obrony 
swych interesów handlowych wojska ro­
syjskie obsadziły przed miesiącem Tebris, 
a obecnie silny oddział pod komendą ge­
nerała Snarskiego zbliża się do Teheranu 
celem możliwego obsadzenia go pod pozo­
rem obrony życia Europejczyków. Jeżeli
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interwencya ta, do której pisma rosyjskie 
wprost wzywają, stanie się faktem, mogą 
nastąpić nieobliczalne następstwa. Cały na­
ród oburza się na to wmieszanie się w je­
go sprawy wewnętrzne i wobec ogłosze­
nia świętej wojny może przyjść do walki, 
którą widocznie Rosya w  celach zaborczych 
chce sprowokować.

O usposobieniu Persów wobec wmarszu 
wojsk rosyjskich świadczy telegram, prze­
słany przez radę prowincyi Aserbejdżan 
do „N. fr. Presse*. Telegram ten, nadany 
w Tebrisie 14  bm., opiewa:

„Rząd rosyjski wykorzystuje naszą cier­
pliwość i kontynuuje swą niszczącą akcyę 
w Persyi wbrew wszystkim umowom mię­
dzynarodowym. W ysłał on wojska do Te- 
brisu, prześladuje brutalnie lud, miesza się 
każdej chwili w nasze sprawy wewnętrzne 
i przeszkadza władzom w Meszed w w y ­
konywaniu ich urzędu.

Rząd rosyjski popierał jawnie reakcyo- 
nistów przeciw liberałom, aby przeszko­
dzić postępom wojsk rewolucyjnych, które 
chciały położyć koniec nieszczęśliwej sy- 
tuacyi. Rząd rosyjski w ysyła przeciw nim 
wojsko.

W  imieniu narodu, od wieków uciskane­
go, który przelewa swą krew za wolność, 
protestujemy wobec świata cywilizowane­
go przeciw temu naruszeniu naszych praw  
narodowych, a celem uniknięcia ciężkich 
zawikłań w  przyszłości prosimy r e p r e ­
z e n t a n t ó w  s z l a c h e t n y c h  l u d ó w  
A u s t r y i  o pomoc, aby obce wojska jak 
najprędzej z naszego kraju zostały usu­
nięte i aby wmieszanie się rządu rosyj­
skiego w nasze sprawy wewnętrzne zo­
stało wstrzymane*.

* * *
Dalsze walki w Teheranie.

Teheran. (Pet. ag. tel.). Wczoraj o go­
dzinie 7 rano na rozkaz szacha zaczęto 
o s t r z e l i w a ć  m i a s t o ,  aby zdobyć med- 
żilis (parlament) i wymusić wejście do sto­
licy. Dyplomatyczni zastępcy zwrócili się 
do posłów rosyjskiego i angielskiego z 
prośbą o nakłonienie szacha do zawiesze­
nia broni, aby cudzoziemcy mogli miasto 
opuścić. Szach o d m ó w i ł ,  oświadczając, 
że zgodzi się na to tylko pod warunkiem, 
że wrogowie jego przedtem złożą broń. 
W  mieście c a ł y  d z i e ń  t r w a ł  o g i e ń ,  
skierowany przeważnie na koszary koza­
ków. Brygada artyleryi dała przeszło 200 
strzałów, ale miasto nie poniosło żadnych 
większych strat. Piechota szacha, zaatako­
wana koło medżilisu bombami, u c i e k ł a .  
Połączenie między miastem a letnią rezy- 
dencyą posłów jest bardzo utrudnione; po­
łączenia telegraficzne i telefoniczne prze­
rwane.

Zawieszanie broni?
Petersburg. (Pet. ag. teł.). Wczoraj wie­

czór nadeszła tu wiadomość, że szach go­
dzi się na zawieszenie broni i że w o j ­
s k a  s z a c h a  c o f n ę ł y  s i ę  do S u ł t a ­
n a  b a d. Podczas walki kilka kul wpadło 
także do rosyjskiego poselstwa, ale nikogo 
nie zraniły.

Teheran. (Biuro Reutera). Ja k  słychać, 
pułkownik Lachów dał r o z k a z  z a s t a ­
n o w i e n i a  o g n i a .  W  ostatnich dwóch 
godzinach kozacy już nie strzelali. Ogień 
karabinowy między oddziałem szacha a 
Bachtyarami, jakoteż ogień działowy re- 
wolucyonistów u s t a ł  onegdaj wieczorem.

Święta wojna przeciw szachowi I Rosyi.
Teheran. Duchowieństwo w Irak wzywa  

d o  ś w i ę t e j  w o j n y  p r z e c i w  R o s y i  
igd o b o j k o t u  r o s y j s k i c h  t o w a r ó w .

Londyn. Z Teheranu donoszą, że w z b u ­
r z e n i e  p r z e c i w  R o s y i  jest tak wiel­
kie, iż ludność domaga się o d w o ł a n i a  
i n s t r u k t o r ó w  w o j s k o w y c h  r o s y j ­
s k i c h ,  którym zarzucają, że bawią w  
Persyi w c e l a c h  s z p i e g o w s k i c h .

Wichrzenia prasy rosyjskiej.
Petersburg. „Nowoje Wremia" donosi z 

Teheranu, że rewolucyoniści ostrzeliwali 
rosyjski bank i pałace europejskie. Inne 
telegramy z Teheranu donoszą, że w  Per­
syi panuje zupełny chaos, że europejskie 
kolonie są wszędzie w niebezpieczeństwie 
i że konieczną jest interwencya Rosyi.

Telegramy te wyglądają jakby u m y ś l ­
n i e  f a b r y k o w a n e ,  celem u s p r a w i e ­
d l i w i e n i a  i n t e r w e n c y i .

Stanowisko Anglii.
Londyn. W  Izbie gmin G r e y  w  odpo­

wiedzi na zapytanie o sytuacyę w  Tehe 
ranie oświadczył, że wojska rosyjskie nie 
otrzymały rozkazu marszu na Teheran, 
ale w Casnin w o j s k a  s t o j ą  w  p o g o ­
t o w i u .  W  Sziras położenie jest groźne i 
w  Abuszir s t o i  w p o g o t o w i u  o d ­
d z i a ł  a n g i e l s k i ,  aby w razie potrzeby 
wzmocnić w Sziras straż konsularną dla 
ochrony konsulatu i cudzoziemców. Ogól­
na sytuacya jest b a r d z o  p o w a ż n a  i 
gdyby Anglikom lub innym cudzoziemcom 
groziło niebezpieczeństwo, Anglia wszyst­
ko uczyni dla ich ochrony.

Intorwencya Turcyi.
K o n s t a n t y n o p o l. Zapowiedziana we wto­

rek nota angielsko-rosyjska protestuje

przeciwko bytności wojsk tureckich w Ur- 
mii i w innych miastach Persyi. Z powodu 
tej noty w s t r z y m a n o  m a r s z  batalio­
nu do Urmii, który już zarządzono pier­
wej. Rada ministeryalna obradowała nad 
tą notą i nad zarządzeniami dla ochrony 
tureckich poddanych w Persyi. Porta jest 
zaniepokojona —  tem bardziej, ponieważ 
wskutek cofnięcia wojsk z Persyi oczekuje 
niepomyślnego wrażenia tego faktu we­
wnątrz kraju, co przeciwnicy gabinetu w y­
korzystać mogą.

Ostateczne zwycięstwo rewolucyonistów.
Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Tehe­

ranu: Walka rewolucyonistów z wojskiem 
szacha już się rozstrzygnęła. Wojsko szacha 
musiało ostatecznie cofnąć się do Suitana- 
bad.

Szach zdecydował się ustąpić z tronu.
Abdykacyi jego należy się spodziewać może 
jeszcze w dniu dzisiejszym.

Rewolucyoniści objęli już adminlstracyę 
Teheranu, pertraktują obecnie z angielskim 
i rosyjskim posłem, celem przywrócenia trwa­
łego porządku.

Wszyscy mieszkańcy Teheranu odnoszą się 
z wielkiem zaufaniem do rewolucyonistów, 
których entuzyastyeznie powitali.

Poddanie się kozaków.
Petersburg. „Birżew. Wied.* donoszą, że 

część kozaków Lachowa w Teheranie poddała 
się rawolucyonlstem. Szach wprawdzie roz­
porządza silną artyleryą, ale nie ma odwagi 
ostrzeliwać miasta, obawiając się, że wywoła 
to interwencyę europejską.

Ucieczka szacha.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Teheranu 

o godz. 10  przed południem: Szach właśnie 
schronił się do poselstwa rosyjskiego. Dele­
gaci poselstwa angielskiego i rosyjskiego sta­
rają się dojść z rewolucyonistami do poro­
zumienia.

K R O N I K A .
Kraków, 16  lipca. 

N ow iny itra k o w sk le .
Wisła zaczęła wczoraj opadać; wieczorem 

stan wody wynosił 70 cm. ponad 0, czyli że 
w przeciągu 24 godzin woda o p a d ł a  o bli­
sko 50 cm. Także Rudawa wskutek obniże­
nia się poziomu wody na Wiśle spłynęła i — 
jak dotąd — nie grozi niebezpieczeństwo po­
wodzi. Nie jest jednak wykluczonem, że w ra­
zie dalszych deszczów wody znowu zaczną 
przybierać,

Ńa trumnie Modrzejewskiej złożono szereg 
wieńców, między innymi od gminy miasta 
Krakowa z napisem: „Miasto Kraków wiel­
kiej polskiej artystce*, dalej od marszałka 
krajowego hr. Badeniego itd. Nad grobem 
wygłoszą przemówienia : dyr. Solski imieniem 
teatru krakowskiego, dyr. Heller imieniem 
teatru lwowskiego i p. Kotarbiński imieniem 
teatrów warszawskich.

Na zjazd internistów zgłosiło się dotąd 1 1 3  
uczestników, między innymi protomedyk dr 
Merunowicz imieniem namiestnictwa, dr So­
kołowski i dr Jakowski imieniem warszaw­
skiego Towarzystwa lekarskiego, reprezen­
tanci pism fachowych z Warszawy i Poznania.

Ministerstwo wojny udzieliło lekarzom woj­
skowym pozwolenia wzięcia udziału w zjeź- 
dzie.

Jak pollcya traktuje obywateli. Przemysło­
wiec krakowski p. Jan K. poszedł wczoraj z 
dzieckiem na przedstawienie do cyrku. Po­
nieważ miał jeszcze trochę czasu przed roz­
poczęciem się przedstawienia, wszedł do bu­
fetu cyrkowego i wypił szklankę piwa. Nie 
mogąc z kasyerką rozmówić się po polsku, 
rzucił 20 h i wszedł do cyrku. Podczas pau­
zy chciał znowu pójść do bufetu, ale żołnie­
rze i agenci policyjni zastąpili mu drogę, 
wsadzili go siłą do dorożki i w  asystencyi 
policyanta i żołnierza odwieźli do domu. 
Nie pomogły przedstawienia, że w cyrku jest 
jego dziecko bez opieki; rozłączono ojca, a 
później dopiero odwieziono dziecko do domu.

Nie wiemy, czy i co p. K. zrobił, że poli- 
cya uznała za potrzebne interweniować; w  
każdym razie takie postępowanie naraziło 
poważnego obywatela na kompromitacyę, a 
dziecko z przestrachu nie mogło się przez 
całą noc uspokoić.

6 aresztowaniu szpiegów, o którem wczo­
raj pisaliśmy, podaje policya następujące 
szczegóły: Aresztowani zostali: Czesław De- 
kert i Maryan Kozłowski, dwaj młodzi ludzie, 
podający się za dziennikarzy. Co do Kozłow­
skiego stwierdzono, że pochodzi z Królestwa, 
zaś Dekert utrzymuje, że jest z Poznania i 
że pracował jako dziennikarz w parlamencie 
niemieckim. Policya obwinia ich o szpiego­
stwo na rzecz „obcego mocarstwa*, tudzież 
o prowokacyę polityczną, szczególnie wśród 
młodzieży.

Wczoraj odstawiono obu do sądu krajowe­
go karnego.

Strejk kominiarzy pracujących u p. Rehmana 
zakończył się wczoraj złożeniem koncesyi 
przez p. Rehmana. Magistrat przyjął to zło

żenie do wiadomości i oddał tymczasowo re­
wir II. pod zarząd p. Józefa Brandysa jako 
kierownika. Nadanie to nastąpiło na podsta­
wie opinii stowarzyszenia kominiarzy, które 
p. Brandysa jako najstarszego w tym zawo­
dzie uznało za najodpowiedniejszego kan­
dydata.

Niaiudzkie postępowanie z chorymi. Dziś 
rano zachorowała nagle na plantach przy ul. 
Mikołajskiej 40 letnia służąca Zofia Marcin­
kiewicz tak, że musiano wezwać pogotowie 
ratunkowe. Biedna kobieta leżała na klinice 
chorób wewnętrznych ciężko chora, a wczo­
raj — z końcem roku szkolnego na uniwer­
sytecie — klinikę zamknięto i chorych w y­
rzucono na bruk.

Sprawa zamykania klinik przez ferye była 
już kilka razy przedmiotem dyskusyi publi­
cznej, a jak z powyższego faktu widać, nic 
w tym względzie się nie zmieniło.

— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
W p ią tek : „K siężniczka dolarów*.
W so b o tę: „Straszny dwór*.
W n ied z ie lę : „Żydówka*.
W p o n ied z ia łek : „K siężniczka dolarow*.
W e w torek: „K rólowa Saby* (now ość).
W e śr o d ę : „Czar walca*.
— Z n ie u s ta ją c e j  w y s ta w y  b u d o w la n e j .  

W sobotę 17 b. m . w  sali w y sta w y  dem onstrow ać  
będzie  p. inż. Barw icki z  W arszawy m aszynę sw ego  
pom ysłu  do w yrobu ceg ły  z p iasku i cem entu . Za­
rząd w ysta w y  zaprasza członków  T ow arzystw a te ­
chnicznego i o sob y  in teresow an e na godz. 11 przed  
południem  do sali w ystaw y . By zapoznać z tą m a­
szyną czyn nik i najbardziej in teresow an e, p. Bar­
w ick i urządzi w  n ied z ie lę  w yk ład  o budow lach  
w iejsk ich  z m ateryałów  ogniotrw ałych  z dem on- 
stracyą, sp ecya ln ie  dla w łościan , którzy będą m ieli 
sposobność przekonać się , jak tanim  kosztem  i ła ­
tw ym  sposobem  m ien ie  sw e  m ogą zabezpieczać  
przed k lęską pożarów.

N ow iny lw o w sk ie .
Ułaskawienie Slczyńskiego. Do sądu kar­

nego nadeszło już urzędowe zawiadomienie 
o ułaskawieniu przez cesarza Mirosława Si- 
czyńskiego i o zamianie kary śmierci na 20 
lat ciężkiego więzienia. Siczyńskiego zawia­
domiono już o tej decyzyi. Wiadomość tę 
przyjął z wielkiem zadowoleniem. Ponieważ 
wyrok stał się już prawomocny, przeto Si- 
czyński rozpoczął już odsiadywanie swej kary. 
Stosownie do przepisów, będzie musiał cho­
dzić w ubraniu więziennem i przejść także 
na wikt więzienny. Dotychczas używał swego 
ubrania cywilnego i mógł się wiktować za 
własne pieniądze.

Rodzina jego czyni starania, aby go prze 
wieziono do więzienia w Stein w Austryi 
Dołhcj. W Stein są więzienia celkowe, w któ­
rych osadzony więzień nie widzi ludzi i z ni 
kim się nie styka, bo nawet jedzenie podają 
mu przez otwór w murze. Dziewięć miesięcy, 
przebytych w takiem więzieniu celkowem, li­
czy się za rok.

Echo procesu Wasińsklago. Wczoraj wy 
puszczoną została, z więzienia po odsiedzeniu 
jednorocznej kary żona Wasióskiego, a poli 
cya odstawiła ją do granicy rosyjskiej. Ró 
wnocześnie wypuszczono byłego aktora teatru 
ruskiego Kostura z powodu odbycia kary.

Wasiński sam odsiaduje swą 10  letnią karę 
w Stanisławowie.

Zatrucio mięsem. Wczoraj wydarzyły się 
dwa wypadki zatrucia mięsem. Mianowicie 
robotnik Józef Bednarczuk, po spożyciu wę 
dzonki, ciężko zachorował. Pogotowie ra­
tunkowe skonstatowało u niego zatrucie mię­
sem i odwiozło go do szpitala. Bednarczuk 
kupił wędzonkę w sklepie przy ulicy Leona 
Sapiehy pod 1. 21.

Również i Szymon Pędrak, robotnik, za 
jęty przy budowie na pl. Maryackim, doznał 
zatrucia mięsem, spożywszy jakąś wędlinę. 
Odstawiono go do szpitala.

Z k ra ją .
Aresztowanie kapitana. W Przemyślu are 

sztowano przed kilku dniami kapitana Wi 
twickiego z 45 pułku piechoty pod zarzutem 
zgwałcenia 10  letniej dziewczynki.

Witwicki dawniej pełnił obowiązki naczel 
nika policyi wojskowej w obrębie twierdzy 
przemyskiej.

Ze św ia ta .
Władysław Mierzwiński, głośny niegdyś te­

nor, zmarł nagle w Paryżu.

Przegląd społeczny.
Baczność kelnerzy! Z powodu niedotrzy­

mania przez p. Drobnera umowy zawartej 
z kelnerami, wzywa się wszystkich kelnerów, 
aby w obecnym czasie żaden pracy w restau- 
racyi p. Drobnera nie przyjmował aż do za­
kończenia układów.

O rga n iz a cya  k e ln eró w .

TELEGRAMY
z dnia 16  lipca.

Proces o wlelko-serbską agitacyę.
Zagrzeb. Na wczorajszej rozprawie Nasticz 

w dalszym ciągu oświadczył, że rola majora 
Damianovicza polegała na tem, że agitował 
on w Chorwacyi, Bośni i Hercegowinie i przy 
woził dziennikarzom i politykom pieniądze 
z Belgradu. Nasticz wskazał na budżety serb­
skie z r. 1905, 1906 i 1907, do których wsta 
wiono sumę 1,357.000 denarów na propagan-

Gdy świadek zauważył, że w Serbii nie 
ma wolności politycznej, oskarżeni i obrońcy 
powstali i bronili Serbii. Nasticz pozostał 
przy swojem zeznaniu i powiedział, że nie 
można mówić o wolności w Serbii, skoro po­
pełnia się tam morderstwa polityczne, niszczy 
się drukarnie itp.

W dalszym ciągu przesłuchiwania Nasticza 
opisał on stosunki w Serbii jako beznadziej­
ne i nazwał gospodarkę w Serbii bezprzy­
kładną. W Serbii niema procesów o zdradę 
stanu. Jeżeli kto jest tam niewygodnym, tego 
poprostu usuwa się; tak n. p. stało się z 
braćmi Novakoviczami, których zamordowano. 
O wolności niema w Serbii mowy.

Zeznanie to wywołało wrzawę na ławach 
oskarżonych i obrońców.

P r z e w o d n i c z ą c y  do oskarżonych: Prze­
cież nie jesteście poddanymi serbskimi, a tak 
się irytujecie.

Oskarżony P r ib ic e  v ic  z: Wszystko co 
dotyczy naszych braci serbskich dotyka nas 
także.

N a s t i c z  zeznawał w dalszym ciągu, że 
Pribiceviez pozostawał w stosunkach z dwo­
rem serbskim. Bawiąc w Pradze, przekonał 
się świadek, że młodzież akademicka jest 
rozentuzyazmowaną dla ruchu rewolucyjnego.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. Izba deputowanych przyjęła 484  

głosami przeciw 98 porządek dzienny, po­
stanawiający w  październiku po zebraniu 
się Izby wziąć pod obrady r e f o r m ę  w y ­
b o r c z ą .  Dalej uchwalono 34 5  głosami 
przeciw 90 porządek dzienny, wyrażający  
rządowi zaufanie i zapewniający poparcie 
większości republikańskiej dla urzeczywi­
stnienia programu demokratycznych i so- 
cyalnych reform i pochwalający postano­
wienie rządu u s u n i ę c i a  z F r a n c y i  
o b c y c h  p o l i c y j .

Zapytanie Jaurćsa w sprawie Hartinga.
Paryż. W Izbie deputowanych przypomniał 

deputowany J a u r e s  o aferze Landesen 
Harting i domagał się, aby rząd podobnym 
stosunkom kres położył. Prezydent ministrów 
C l e m e n c e a u  odpowiedział, że to ju ż  
s ię  s t a ł o .  Jaures zauważył, że pojmuje to, 
jako stwierdzenie, że we Francyi niema już 
policyi obcych mocarstw. Prezydent mini­
strów potwierdza to kiwnięciem głowy.

Katastrofy okrętowe.
Londyn. Nieznany parowiec zatopił łódź 

podmorską C XI. z caią załogą. Załoga dru­
giej łodzi podmorskiej, która również została 
uszkodzoną, zdołała się uratować.

Londyn. Jadący do Hall parowiec „Eddis- 
tone* najechał koło Cromer na łódź podwo­
dną C. L., która z a t o n ę ł a .  3 ludzi wyra­
towano; 13 brak, prawdopodobnie zginęli.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. Izba obradowała nad pro­

jektem ustawy w  sprawie uregulowania 
długów Abdul Hamida. Kilku deputowa­
nych wystąpiło przeciw temu, aby regu- 
lacya nastąpiła ze skarbu państwowego. 
Projekt ustawy zwrócono z powrotem do 
komisyi.

Przystąpiono do drugiego czytania u s t a ­
w y  o s t r e j k a c h .  Przy artykule 8, który 
z a k a z u j e  t w o r z e n i a  s y n d y k a t ó w  
r o b o t n i c z y c h ,  przyjęto wniosek, który 
w zasadzie d o p u s z c z a  do tworzenia 
syndykatów i domaga się od rządu przed­
łożenia specyalnej ustawy. Gdy prezydent 
chciał przeforsować przyjęcie tego arty­
kułu, powstała wrzawa, wskutek której 
posiedzenie zamknięto.

Rozruchy Albsńczyków.
Salonlka. Wobec rozpuszczonych wiado­

mości o wybuchu nieprzewidzianych w y ­
darzeń i mąjąeem nastąpić ogłoszeniu nie­
zawisłości Albauii w  dniu 2 3  b. m., zape­
wniają Albańczycy rząd o swojej wierno­
ści i oświadczają, że zawsze są gotowi 
zwalczać nieprzyjaciół kraju do ostatniej 
kropli krwi.

Skarby Abdul Hamida.
Salonlka. Delegaci banku niemieckiego i 

dyrektor banka ottomańskiego wręczyli Ab­
dul Hamidowi przywiezione depozyta, prze­
ważnie papiery wartościowe, przedstawiając® 
wartość blisko 7 milionów franków. Abdul 
Hamid własnoręcznie potwierdził odbiór tych 
papierów.

Wiedeń. Przy ciągnieniu losów Salma 
z r. 186 5 główna wygrana 65.000 K padła 
na nr. 41.207.

* Z a b a w a  r o b o tn ik ó w  i  r o b o tn ic  fa ­
b r y k i ty to n in  odb ęd zie  s ię  w  n ied zie lę  18 b m. 
w  ogrodzie p. M asnego na W oli Justow sk iej. Pro­
gram obejm uje: tańce, kosz szczęścia, stu dn ię  cza­
rodziejską, strzeln icę japońską i t. d. M uzyka k o ­
lejarzy. Początek o  godz. 2 po południu . W stęp  
50 h, d la dzieci w  tow arzystw ie  rodziców  w stęp  
w olny.

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszką do kawy.



DROBNE OGŁOSZENIA
I Za anons w  „Drobnych ogłoszę- j 
|n i* c h “ liczym y za każde słowo j 

8 kaiarzy, tytuł 20 halsrzy.

P atron y  (sza b lo n y )
i  przybory dla pp. m alarzy pokojo­
w y ch  poleca „Prim a“ u l. G ołębia 16 
K raków.

M o r e le ,  b rz o sk w in ie
i gruszki w ybrane najp iękniejsze  
okazy 5 kg. za 3 kor. Praw dziw e  
hiszpańsk ie w iśn ie  słodk ie, św ieże  
czereśn ie  p ierw szej jakości, duży  
agrest za K 2'50 w y sy ła  J. Muller, 
w ła śc ic ie l w in n ic  w  K iskunhalas, 
W ęgry.__________________________ 626

U czeń
znajdzie um ieszczen ie  w  zaw odzie  
cukiern iczym  z ukończoną 2-gą kl. 
gim n. lub realną w  Cukierni L w ow ­
sk iej Jana M ichalika, K raków, Flo- 
ryańska 45.

Agenci maszyn do szycia
na prow incyi znajdą sta łe  zajęcie  w  
firm ie N. Sprechera, sk ład m aszyn  
do szycia  w  Podgórzu R ynek L. 3.

Z Zakopanego
Mam honor zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, że pensyo- 
nat mój znajduje się obecnie 
przy ul. Zamoyskiego w  Willi 
Wanda, świeżo odrestaurowa­
nej. —  Kuchnia wykwintna. 
Ceny ^umiarkowane. Na miej­
scu automobile. Telefon nr. 34.

A. BAUER.
Z nakom ity

Sok malinowy
i wiśniowy z g ó r s k ic h  o w o c ó w ,  
a r o m a ty c z n y  i p r a w d z iw y ,  o ra z  
Cytrynowy. — P r ó b n ą  p r z e s y łk ę  
5  k g . z a  7 k o r . fr a n k o  w y s y ła j ą

M. Schlosser i S, Tarnawski
w Krakowie, ul. Wolska 19.

Przy większych odbiorach spe- 
cyalne oferty.

P ią te k  o sta tn i d z ie ń !

KRAKÓW  p,ac Prz* ulic* żabieJl\ H H !\ U I¥ y  obok rogatki Wolskiej. 

WIELKI FRANCUSKI

CYRK ANGELO
pod dyrekcyą właścicielki: M-me Solange d’Ataiide.

D ziś

W piętek 16 lipca o godzinie 8 wieczór 
POŻEGNALNE PR Z ED ST A W IEN IE

N ow ość!Nowo**: Książę Orloff
Siw osz tresow any w  w yższej szkole jazdy  przez Dyrektorkę  

M-me Solange d’Atalide.

N ow ość! Rodzina Brown N ow ość!
nadzwyczaj komiczna scena jazdy.

N ow ość! Mons. Gilbert N ow ość!
„Rozbicie okrętu", pantomiczna scena na koniu.

N ow ość! Les freres GOMBERT N ow ość!
francuscy muzykalni klowni.

P o d z ię k o w a n ie .
W yjeżdżając, pozw alam  sob ie  Szanow nym  m ieszkańcom  

K rakowa i ok o licy  złożyć serdeczne p od ziękow an ie  za liczne  
o dw iedziny . N iem niej serdeczn ie  dziękuję tutejszej prasie, a w  
pierw szym  rzędzie w ładzom  za łask aw e poparcie pod w zględem  
utrzym yw ania porządku i bezp ieczeństw a. Żegnając p iękn y  
K raków, n ie  na zaw sze, w o ła m : „Do widzenia" I

Z pow ażaniem

M-me Solange d’Atalide.

P I E R Z E
najlepszej jakości po naj­

tańszych cenach u

EFRAIMA ANISFELDA
Kraków, ul. Krakowska L. 28

w  podw orcu  
wejście także od ul. Bożego Ciała 21.
K upuję także stare p ierze lub  za­

m ieniam  takow e na now e.

Firm a istn ieje  od  r. 1894. 5

Piwo
czarne „a la Bawar“

oraz B u fet  
zaopatrzony w ś w i e ż e  i 
zdrowe przekąski poleca

Wojciech Olszowski
w Krakowie

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej

OZDOBNY
KARTON CUKRÓW 

DOBOROWYCH
*/2 klg- kor. 2-40.

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY 
CUKRÓW DESEROWYCH

JAN MICHALIK
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 43.

Z dn iem  1 sierpnia przenoszę m ój już od  10 la t istn iejący

SKŁAD FARB, LAKIERÓW I POKOSTÓW
do domu przy ulicy Grodzkiej L. 26 (dom WP. Suskiego).

Zarazem donoszę, iż sk ład mój zaopatrzyłem  w  w ie lk i zapas Perfum, 
Mydeł toaletowych i w wszelkie artykuły dla potrzeb domowych.

D ziękując za d otychczasow e zaufanie, proszę o łask aw e dalsze  
w zględ y  i kreślę s ię  z głębokim  szacunk iem

LO b l W em dling, K raków
5 obecnie  ul. K rakowska 6.

Z O F I A  ł i l L M A D ł X  K A  
 O S W I  f ; C  I M ..........

P n n  W , « . k l .
a . k .  N a m le a to le tw e  k « R « | .H * U ł

Biuro
podróży

Zofii mi
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzac)

sprzedaje 
bilety o k rę to w e  do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejow edla  
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
..................  Bh.- okrętowych I kolejowych

Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i optatnie

Ai M.

Najlepszym przyjacielem domu jest bezsprzecznie
„ORIONIT“

który oddając każdej pra (tycznej P ni n ieocen ion e  usłu g i w  go ­
spodarstw ie  dom ow em , zasługuje  na sta łe  w zględy, gdyż je st  on

n ajtań szym  śro d k iem  do p ra n ia  b ie lizn y
ułatw ia  i skrócą czynności prania n iesłych an ie. Ochrania tkaninę, 
bo n ie  zaw iera ani chlorku ani inn ych  ostrych sk ładników , jest  
nadto jed yn ym  tego rodzaju wyrobem krajowym, w ytw arzanym  
w  K r a k . F a b r . c h e m . IV. Ś m ie c h o w s k ie g o  w  K r a k o ­
w ie ,  a w  do roci przew yższającym  w szelk  e  preparaty obce. 

Żądać w szęd zie  — marka biały paw — c e n a  4 0  h a l.
▼  'T V  TT V T  T Y  T  V  T  T  ▼

S zan ow n a P an i G ospodyni!
Proszę spróbować

M unka m ydło  jędrne
Marki ochronne: „N osorożec"  lub „K osa". 

S k u tek  n iezró w n a n y !
Szym on Munk, Fabryka mydła w Żywcu.

Z a ło ż o n a  w  r . 1 8 4 6 .

D la  z d r o w i a  d z i e c i !
p rz m  p o w a g i  le k a r s k ie  z a le c a n y .

a H A Y A
I I P  M Y D Ł O  H Y G I E N I C Z N E
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Tysiące podziękowań! naśladownictwamil

Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA
D o nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

u  a  V  ------------------ Główny skład wysyłkowy: — ---------}
H A Y ,;  aptekarz, c. i k. dostawca nadworny. Lwów.

3 ^fi

&
s*

I
I
*

I
I
I
o

Kontynentalne transatlantyckie Biuro podróży
Heumatfstr. 11 w  B a z y l e i  Heumattstr. 11 

Sprzedaż biletów okrętowych i kolejowych.

Zalecona przoz Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkallczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne Jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną by W* 

w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
C ena f la s z k i w  K r a k o w ie  15  e t .  

m ~ '" ^zbycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece <1. W lw IórskleflU "

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i  w  K r a k o w i e
66 właściciele fabryki wód mineralnych.

Kopalnia

B O R Y
N ow y szyb „Sobieski".

Pierwszorzędny węgiel krajowy.

Najwyższa siła ciepłoty
(6414 kaloryi).

Węgiel baz miału i bez kamieni. Do­
staw a  do p iw n ic  od  20 cetnarów  

c łow ych  począw szy.

Wyłączna sprzedaż dla Krakowa,
Podgórza i okolicy  u firm y

Adolf Blumenfeld
Kraków, ulica Pawia L .  12

Telefon 59.

Wybierane wiśnie
czereśn ie, m orele, brzoskw in ie  w ło­
sk ie, ananasy św ieże, jabłka, po­
rzeczki, truskaw ki, kalafiory, ró­
w nież w sze lk ie  ow oce, jarzyny w y ­
syła codzienn ie  św ieże  po cenach  
najtańszych Owocarnia Krajowa Piotra 

Bereżnickiego, Lwów, Pańska 11.

DO BIU RA FABRYCZŃEGO 
potrzebna panna

ze z n a j o m o ś c i ą  czynności biuro­
w ych , p isz ą c a  b a r d z o  b ie g le  
1 o r to g r a f ic z n ie  n a  m a sz y ­

n ie  po polsku i po n iem iecku . 
Oferty w łasnoręczn ie p isane przyj­
m uje z grzeczności G łów na A jencya  
dzienników  i ogłoszeń Kraków, ul. 

Sław kow ska 2, pod F. N. S.

STORY
patyczkow e, żaluzye deszczu łkow e, 
rolety płócienne z sam ozw ij.czem  
praw dziw ie am erykańskim , najl - 
pszej jakości, po bardzo przystę­
pnych cenac , poleca Fabryka rolet 
i żaluzvi pod firmą WŁADYSŁAW PĘ­
DZIWIATR, Dębniki przy K rakowie, 

ul. Podgórska L. 16, d im  w łasny. 
Z am ów ienia na prow incyę usku­

tecznia s ię  odw rotną pocztą.

P ierw sza i jedyna koncesyon ow an a przez c. k. Nam iestnictw u

S Z K O Ł A
rachunkowości państwowej i buchalteryi w Krakowie 

przy ul. Szujskiego 6 (parter)
podlegająca w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa Wyznań I Ośwl®^ 
z dnia 17 stycznia 1909 L. 43.188 ex 1908 Inspekcyi c. k. władz szkolny'*'
Obok system atyczn ie  prowadzonej nauki na podstaw ie zatwierdź® 
nych planów  — otwarto d la tych  k a n d y d a tó w  w z g l. k a n « y  
d a te k , k tó r z y  m a ją  z a m ia r  p r z y g o to w a ć  s i ę  w  kr*t 
tk im  c z a s ie  d o  e g z a m in u  — s p e c y a ln e  o d d z i# * | 
o  s to p n io w e j  n a u c e ,  n a  k tó r e  m o ż n a  s i ę  z a p isy  w'3 
k a ż d e g o  c z a s u . — B liższych inform acyi udziela od 3 do 7 V 
południu  k ierow nik  szkoły

J ó z e f  T obiczyk
c. k. urzędnik rachunkow y w yższego  Są^f 
kraj. w  K rakow ie, ul. Szujskiego 6 (partem

S k lep  duży
przy u l Brackiei 1. 5 zaraz do w y­
najęcia. *  iadom ość w  A gencyi To­
w arzystw a wzajem , ubezp., pi. Szcze­

pański 9.

j y f K 1 Z  G Q 0^||

. N A P R Z Ó D "
x fabryki

Al. P a s c h a l s k i e g o
wyłącznie do nabycia

w sk lep a ch
Robotniczych
Ul. W iślna L. 8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  1 0 6 .  
D ębnik i, P ocztow a 17 .

L 43853/9  
B. b.

Ogłoszenie konkursu
Celem uzyskania podst ^  

dla ustalenia sposobu 
dowania obszarów gmin Pjj 
miejskich, włączyć się 
cych do Wielkiego K r a k ^  
rozpisuje gmina miasta 
kowa publiczny kon kuruj 
plan regulacyjny dla tęc* i 
ków i artystów polski 
terminem do dnia 1 styc,̂ j(i' 
19 10 . Warunki wzięcia 
łu w konkursie są 
w  programie, który 
otrzymać w biurze Budo j, 
ctwa miejskiego oddział ” 
w  godzinach urzędowycP', J

M agistrat sto ł. k r ó l .1,1 
Krakowa.

Kraków, 12  lipca 1 9 0 9 ^ /

M aturzysta  vj t
szkoły realnej poszukuje lek  
guw ernerki na czas wakacyj f 
kopanego lub na w ieś. jj.,

Ł askaw e zgłoszen ia  pod '„i", 
Adm. działu inseratow . „Nap ^


